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Poznilń^ 1 sierpnia. Pierwszy ustęp mowy odracza­

jącej parlament angielski, odnosi się do Polski, ostatnie chwile 
przed odroczeniem, z których w lot korzystała izba gminnych 
dla zapowiedzenia wniosków na przyszłość i interpelacyi, spra­
wie polskiój były poświęcone. Pan PopeHennessy zwrócił 
uwagę, że angielskiemu rządowi dwie zalecono drogi w sprawie 
polskiój. Jeden z hrabiów zasiadających w izbie lordów po­
wiedział, że należy rządowi odwołać swojego posła z Peters­
burga, drugi znowu zalecał cofnąć sankcyą jaką Anglia udzie­
liła rosyjskiemu w Polsce panowaniu. Mówca pragnie wiedzieć 
użali rząd rozważył i uwzględnił propozycyą drugą. Lord 
Palmerston odpowiadając oświadczył, iż rzeczywiście uczy­
niono propozycyą tego rodzaju, i że wzięto ją pod dojrzałą roz­
wagę. Ale zawsze, są jego słowa, zdawało mi się iż gdyby po­
wiedziano Rosyi, że stypulacye wiedeńskiego traktatu co do 
Polski nie mają już znaczenia, byłoby to toż samo, jak gdyby 
jćj oświadczono, że względem Polski może postępować jak jćj 
ji; podoba i że inne mocarstwa tak samo z powodu rosyjskiego 
traktowania Polski jak z powodu obchodzenia się z prowincyą 
¡¡upełaie rosyjską nie miałyby prawa czynić przedstawień. 
Zdaje mi fdę więc, że przyjęcie tśj propozycyi zaszkodziłoby in­
teresom Polski. (Słuchajcie! Słuchajcie!)

— Kord d. A. Z tg powiada, że Prusy przy wybuchu po­
wstania W Królestwie tylko własny mogły mieć interes na oku, 
zabezpieczenie granic i zapobieżenie aby ruch powstańczy nie 
przeniósł się na prowincye pruskie będące dawnemi polskiemi 
dzielnicami, a gabinet berliński w tym celu uważał za konieczne 
umowy zawarte z Rosyą w lutym r. b. na te wszystkie przy­
padki, któreby wojna powstańcza mogła sprowadzić w stosun­
kach międzynarodowych dwojga sąsiednich mocarstw. Energia, 
¡jaką w tój sprawie i w tym jedynie celu wystąpiono, zdumiała 
dyplomacją zachodnią. Co do wzmianki Kreuz Z tg, iż w po­
łożeniu obecnóm Rosya niejest zupełnie pewnym sprzymierzeń- 
tem i że Prusom należy czekać porozumienia z Austryą i An- 
¡lią, odpowiada N. A. Z tg, że zdaniem jój niema jeszcze po- 
trzeby szukać sprzymierzeńców, i stanowisko Prus do Rosyi|nie 
lyło jeszcze tego rodzaju, aby znałeść w Rosyi sprzymierzeńca 
lewnego albo niepewnego. Polityka czasu wojny krymskiej 
wygotowała dla Prus położenie obecne, gdzie rzucając miecz 
r chwili szczęśliwej na szalą, wpłyną stanowczo na sprawy Eu- 
opy. Dziś nie Prusy szukają sprzymierzeńców, ale ich przy­
mierza szukać będą drudzy, gdyby wojna wybuchła. Państwo 
irowadzące na pola bitew pół miliona bagnetów, i to pruskich, 
aoże czekać spokojnie ustania sięsytuacyi, aby rozpoznać gdzie 
est interes Prus i Niemiec. Ale Prusy nie będą się chwytały 
lolityki połowicznój, gdyby zaś miecza dobyć musiały, nie po 
»wietrz u będą nim machać, ale ostre cięcia wydzielać.

— Berlińska poufna Provinzial-Correspondenz 
lisze teraz, iż z powodu wzmianek niektórych po dziennikach 
»zeszła się pogłoska jakoby miano ogłosić nad całóra Poznań- 
tóm lub częściami jego niektóremi stan oblężenia. Prov. 
Go r. przypisują powód głównie wypadkowi zaszłemu w Wrze- 
pskićm. w połowie lipca, gdzie o’dział zbrojny przechodził 
¡ pod Miłosławia do Królestwa, i powiada że na teraz nie wzięte 
ii? do środków surowszych, ale że ich niebawem rząd użyje 
’zupełnój rozciągłości, jaką mu prawo nadaje, skoro uzna tego 
»trzebę.

Dotychczasowy sędzia powiatowy Kneusel w Głupczycach 
mianowany został obrońcą prawa w Glewicach oraz notaryu- 
TO w departamencie sądu apelacyjnego w Raciborzu, ze 
^kazaniem mieszkania w Glewicach.

Li. Berlin, 31 lipca. Według dzienników berlińskich wyje- 
król z Gasteinu do Baden-Badenu w połowie sierpnia, 

stamtąd powróci około 25 tegoż miesiąca do Berlina 
__ Wydziały komisyi przygotowawczej dla kongresu sta­

tystycznego odbyły 29 lipca ostatnie posiedzenie.
Toruń, 30 lipca. W pobliżu Szulic przyares’tował od- 

! wojskowy transport broni, składający się z 180 karabi-
1(w, 350 rewolwerów i sądka prochu. Uwięziono obywa- 
( z Podgórza, który transport ten prowadził. Stojący tu 
?rQizonem 44 pułk piechoty, będzie około 3 sierpnia przenie- 
W w okolicę Ełku, Jansborku i Biały, gdzie trzy miesiące 
818 pozostać.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 30 lipca. Dziennik Powszechny ogła-

a rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego, podpi
.W przez namiestnika, w. ks. Konstantego, w którym międz 
j donosi o nominacyi dyrektora kancelaryi komisyi rzą 
.J"'ej spraw wewnętrznych, referendarza stanu Ludwika Pa 
^ockiego, na członka czasowego na r. 1863 rady stanu Króle 
ZWa, w którój teraz jedynie urzędnicy zasiadają. Były urzę 

do szczególnych poruczeń przy namiestniku, spadły z etat 
5'Pca rzeczywisty radzca stanu Ponomarew, uwolniony z 
ażby; dyrektor główny prezydujący w komisyi rządowi 
Y^ań i oświecenia, Krzywicki, jeszcze na dwa miesiące m 
n°P przedłużony za granicę.

[ . Dz. Powsz. oprócz depesz ostatnich hr. Russella d 
Napiera i księcia Gorczakowa do barona Brunnowa, za 

eszcza sprawozdanie z posiedzenia izby lordów angielskiegi

Niedziela, 2 sierpnia 1868,
parlamentuz d. 13 lipca rb. Za to ignoruje zupełnie w telegra­
mie o odroczeniu parlamentu angielskiego ustęp najważniejszy 
o Polsce.

— Świeżo przybyłe do Królestwa pułki kozaków nadzwy­
czaj surowe i dzikie. W ostatnich czasach szczególnie konnicę 
przysyłano do Królestwa.

— Pułkownik Zygmunt Miłkowski, dowódzca hufca pol­
skiego, który zorganizowawszy się w Tulczy za Dunajem, usi­
łował się przedostać przez Besarabią na Podole, lecz chociaż 
zwycięzko odparł pod Kostangalią ścigające go cztery razy li­
czniejsze wojska rumuńskie, jednak zmuszony był następnie 
oddać broń w ręce władz rumuńskich i jest rozbrojony i za- 
trrzymany w Mołdawii, przesłał do Czasu następujący wła­
snoręczny opis tój wyprawy, która mimo gorących usiłowań, 
mimo nieustraszonego męstwa dowódzcy, oficerów i żołnierzy, 
nieosięgła zamierzonego celu, W kilku wierszach początko­
wych, pułkownik Miłkowski oświadcza,. że przesyła ten opis 
chcąc dać publiczności polskiój w krótkości wierną”relacyą lo­
sów wyprawy. Opis ten brzmi:

Multany, 22 lipca 18G3 r.
Wyprawa z Turcyi miała głównie na celu dywersyą, przy­

trzymanie wojsk moskiewskich śpieszących z południowój Ro­
syi na teatr wojny, ściągnięcie ich w południowe okolice. To 
był cel główny; z niego wypływała potrzeba zaprowadzenia 
oddziału wkraczającego na teatr powstania. Dla osiągnięcia 
głównego celu wybrałem Tulczą jako punkt organizacyi i po­
stanowiłem wkroczyć do Besarabii. Organizacya i wkrocze­
nie jednakowo zagrażały Moskalom i zmuszały ich trzymać 
w pogotowiu znaczne siły na przyjęcie nasze.

Organizacya trwwała dwa miesiące niespełna, od połowy 
maja do 12 lipca. Żeby dać wyobrażenie o trudnościach z ja- 
kiemi walczyć musiała, dość powiedzieć, że w kraju obcym, 
w którym najmniejszy drobiazg trzeba było opłacać, w począ­
tkach byłem prawie bez funduszów. Mówię „prawie“, bo 
wszystko, com posiadał na umontowanie i wyprowadzenie lu­
dzi, było 3000 rs. w rosyjskich papierach. Następnie powoli 
poczęły mi napływać pieniędze; nigdy jednakże w tak dosta- 
tecznój ilości, ażeby wyprawę na większą skalę przedsięwziąć 
można było. Trzeba było łatać jedno drugićm, naciągać, sztu­
kować, ażeby zrobić chociaż cokolwiek.

Najważniejszemi do wykonania wyprawy przedmiotami 
były: broń i ludzie.

Broń dostarczyli nam przyjaciele nasi, 17 maja , w chwili 
przybycia mego do Konstantynopola, przybyło statkiem fran­
cuskim 570 karabinów. Posiadając tę broń, natychmiast roz­
porządziłem wyprawianie ludzi na punkt zborny do Tulczy, 
dokąd i sam wkrótce pótóm udałem się.

Ludzi znalazło się daleko mniój, jakem się spodziewał. 
Pochodziło to z tój przyczyny, że wyprawa została bardzo spó­
źniona. Powinna ona była wykonać się w kwietniu; tak ra­
dziłem, tego domagałem się. Temu przeszkodziło, brak środ­
ków z jednój, opieszałość z drugiój strony. W czerwcu, kiedy 
broń przybyła, jedni odjechali, drudzyjbyli zrażeni długióm cze­
kaniem,; trzeci tworzyli projekta podkopujące z góry powodze­
nie wyprawy. Koniec końcem, 2000 ludzi, których w pierw­
szym momencie, przy znacznych środkach pieniężnych i ener- 
gicznóm działaniu, można było wyprowadzić i rzucić chociażby 
nawet na Odessę 600, na których późniój można było jeszcze 
liczyć, zredukowało się do 260. Z tą garstką nie można było 
nici nnego zrobić, jak próbować przejść przez Mołdawią, 
licząc jeszcze na to, że rząd Księstw zjednoczonych, przez 
wzgląd na sympatyą, jaką sprawa polska w całym ucywilizo­
wanym świecie posiada, dozwoli jój przemknąć się. O pozwo­
lenie przejścia prosić nie było można, bo jakiż rząd pozwoliłby 
zbrojnemu hufcowi wkraczać na swoje terytoryum. Trzeba 
było ryzykować.

Organizowałem się więc w Tulczy, w celu wkroczenia do 
odstąpionćj traktatem 1856 roku Besarabii, przejścia Prutu 
w okolicy Falozi, obejścia Jass i rzucenia się do pólnocnój Bes­
arabii w okolicach Chocimia. Zrobiłem ten plan dla tego, że 
spodziewałem się, iż wzmocnię szczupłe moje siły, zabierając 
po drodze Polaków przebywających w Mołdawii.

Czerwiec zeszedł na^przygotowaniach otoczonych tysią- 
cznemi trudnościami, których najwybitniejszym wyrazem było 
skonfiskowanie nam przez rząd turecki broni. Turcy skonfi­
skowali 570 karabinów, zostaliśmy raptem bez broni. Nie 
zrospaczyliśmy jednakże. Komisarz wojenny, który w Kon­
stantynopolu zajmował się wyprawianiem ludzi i ekwipowa- 
niem, posłał do Grecyi po zakupienie 120 karabinów. W sa­
mym zaś Konstantynopolu ofiarowano nam 200 sztućców an­
gielskich, przysłanych na rzecz Czerkiesów. Kiedy broń z Gre­
cyi przybyła, natychmiast wyprawioną została do Tulczy. 
Otrzymałem ją 5 lipca.

Lecz jakież było moje zdumienie, kiedy zamiast 200 do­
skonałych angielskich sztućców, znalazłem 40 sztuk starój mo- 
skiewskiój broni, sztućców wprawdzie, ale takich, z których 
każdy niemal wymagał reperacyi. To samo działo się i z kara­
binami. Stałe sprężyny nie rozbijały ¿kapiszonów. Trzeba 
było wszystką broń przepatrzyć i naprawić, a przytóm trzeba 
było robić ładunki. Co do broni przeto: z 570 posiadanych 
początków, z 320 spodziewanych następnie, zeszło do 160 sztuk 
lichój broni. Wszystko więc składało się na to, aby wy- : 
prawa się niepowiodla Nie było jednakże możności wahać się ! 
ni zwlekać. Byłem naglony. Odbierałem rozkaz po rozkazie 
iść jak najprędzój. Musiałem iść. Na dzień 12 lipca nazna­
czyłem wymarsz z Tulczy.
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Rząd turecki, zapewne w celu zachowania pozorów, sta­
wiał nam przeszkodę po przeszkodzie. Nie dość, że w Kon­
stantynopolu skonfiskował nam broń, nie dość, że w Tulczy za­
brał nam kilkanaście tornistrów, kilka ładownic i kilkaset ok 
ołowiu, jeszcze w duiu naszego wymarszu gubernator tulczań- 
ski nakazał ogólne wyaresztowanie wszystkich przebywających 
w Tulczy Polaków. Silpe patrole krążyły po ulicach zabiera­
jąc i zapędzając do więzienia wszystkich o polskość podejrza­
nych ; my zaś wybieraliśmy się do wymarszu. Był to w Tulczy 
dzień, który bez przesady można nazwać sądnym. Mieszkańcy 
byli strwożeni; my pojedyńczo przemykaliśmy się do domu, 
w którym naznaczyłem punkt zboru i chowaliśmy się w ogro­
dzie.

Nad wieczorem ustała gonitwa patrolów za Polakami. Gu­
bernator myślał zapewne, że zwichnął wyprawę naszę, zabra­
wszy nam przeszło 60 ludzi i rozpędziwszy innych po burza­
nach. Nie bjło czasu obliczać się. Kto przyszedł, dostał broń, 
ładunki, kapiszony i stawał do szeregu. Przyszło tyle, że 
wszystka broń została rozebraną.

O północy wyprowadziłem oddział przez ogrody w pole. 
Wóz z amunicyą i kilka koni, które składały całą naszą jazdę, 
wymknęły się cichaczem ulicą i złączyły z nami za miastem. 
Manowcami pociągnęliśmy ku Dunajowi, w trzciny, w kierunku 
ku Isakczy. Maszerowaliśmy przez całą noc. O godzinie 6 
zrana zatrzymałem się na połowie drogi z Tulczy do Isakczy 
w miejscu umówionóm, w któróm przedsięwziąłem przejść przez 
Dunaj.

Najtrudniejsza operacya, przejście Dunaju, poszła nam 
jaknajpomyślniój. Na kilka dni przed wymarszem z Tulczy, 
posłałem do Suliny 9 ludzi, w celu wypatrzenia jakiego paro­
wca idącego do Gałaczu, zaambarkowania się na nim,opanowa­
nia go na połowie drogi pomiędzy Tulczą i Isakczą i zmusze­
nia do przeprawienia nas. Rozkaz ten wykonany został lite­
ralnie i zręcznie. Remorkier, nazwiskiem Car, zabrał moich 
wysłańców; ci, ujrzawszy moje sygnały na brzegu, pogrozili 
rewolwerami kapitanowi, maszyniście i sternikowi; statek przy­
bił do brzegu, zabrał nas i przewiózł na grunt mołdawski, po- 
wyżój wyspy Czatal.

ćhciałem debarkować albo naprzeciwko wsi Kantal, albo 
w Reni. Niestety, nie mógłem tego uczynić. Car miał popsutą 
maszynę, brał wodę, nie mógł więc iść z nami daleko. Punkt 
debarkacyi przyczynił nam jeden dzień marszu więcój. Szliśmy 
dzień cały ścieszkami, brzegiem Dunaju, śród ogromnych i gę­
stych oczeretów. Wóz z amunicyą i effektami grzązł co chwila 
w trzcinach i kilkakrotnie łamał się. To opóźniało nasz marsz, 
tak że pod wieczór zaledwie wybrnęliśmy na drogę, pod Mona- 
sterem, o pół mili od wsi zwanćj Satul-nou, pomiędzy dwoma 
jeziorami Kagulem i Jałpucbem. Tam przenocowaliśmy.

Na wybrzeżu mołdawskióm obliczyliśmy się. Było nas 
wszystkiego, wliczając w to oficerów i sztab, 213 łudzi. W tój 
liczbie mieści się 7 ludzi na koniach.

Tu muszę powiedzieć, że z góry postanowiłem sobie, bądź 
co bądź, nie traktować Mołdawianów po nieprzyjcielsku, nie czy­
nić, nie przedsiębrać nic, coby nosiło pozór wojennych prze­
ciwko Rumunom kroków. Oprócz mego osobistego postano­
wienia, miałem na to wyraźne ze strony rządu narodowego 
rozkazy. Przytóm oświadczam uroczyście, że nie miałem naj­
mniejszych porozumień ze stronnictwami krajowemi; nie byłem 
bynajmniój do żadnych wewnętrznych w księstwach spraw 
wmięszany. Zgwałciłem terytoryum księstw, ale ten gwałt uspra­
wiedliwił się dostatecznie wyjątkowością naszój wojny i naszego 
położenia i szczupłością naszój lic; by. Żaden rozsądny człowiek 
nie mógł przypuszczać, abym w 213 ludzi cbciał podbić kraj. 
Gdybym był miał 2000, byłbym debarkował w okolicach albo 
Akiermanu albo Odessy. We 213 ludzi musiałem dążyć jak 
najbliżój do ogniska powstania.

Dnia 13 lipca ruszyłem z Monasteru i odpocząwszy w Ku- 
ragusz, przenocowałem w Etiulikej. Mieszkańcy po drodze 
okazywali się dla nas przyjaźni. Płaciliśmy za wszystko hoj­
nie, bo chcieliśmy, ażeby i oni dali świadectwo przed rządem 
księstw, że jeżeliśmy zgwałcili granicę, to tylko granicę, że 
o gwałceniu praw i zwyczajów krajowych ani myślimy.

Za Etiulikej postrzegliśmy za sobą eklererów rumuńskich. 
Na wyżynach ukazała się piechota. Kazałem kolumnie swojój 
sformować się plutonami, w pogotowiu zrobić na lewo; w tył 
i odeprzeć atak. Rumuni sformowali się w trzy kolumny po­
przedzone łańcuchem tyralierów i postępowali za nami, ró­
wniną.

Pułkownik Kalinesko wysłał parlamentarza. Żądał roz­
mowy ze mną. Przystałem.

Pułkownik Kalinesko proponował mi wrócić. Odpowie­
działem mu, że to niepodobna.

A więc, rzekł, będę pana atakował.
Nie zaprzestałem marszu. Więcój jak półgodziny kolu­

mny rumuńskie postępowały za mną w bojowym' porządku. 
Przed Wolkanentami straciłem je z oczu i miałem czas na da­
nie żołnierzowi spoczynku.

Kierunek mego marszu był na Kahul. W połowie drogi 
jednakże zmieniłem ten kierunek. Wziąłem się w prawo ku 
granicy rosyjskiej i stanąłem na noc w Musaidzie.

Tym manewrem zmyliłem pogoń, niedługo jednakże. 
Przez noc wyszukali nas żandarmi konni rozsypani na wszy­
stkie strony. Nazajutrz zrana wojsko rumuńskie było już bli­
sko nas, dościgało nas, a to dla tego, że wiezione było na kon­
nych podwodach, wówczas kiedy my cały marsz odbywaliśmy 
piechotą. Dodać do tego potrzeba, że władze rzuciły pomig-
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dzy wieśniaków wieść, jakoby z Turcyi przybyła zgraja zbój­
ców, która rznie ludzi, rabuje i pali. Skutkiem tych wieści, za 
grube nawet pieniądze, nie mogliśmy dostać dla ludzi naszych 
pożywienia.

Z Musaidy udałem się do Kpstangalii; wybrałem pozycyą, 
w którćj w razie potrzeby możnaby się oprzeć i stanąłem dla 
wytchnięcia ludziom i pokarmienia ich mamałygą, mającą ro­
bić się z mąki, którą po trochu w karczemkach po drodze ku­
powałem.

Zaledwie zabrano się do robienia mamałygi, z za karczemki 
o parę wiorst od pozycyimojćj oddalonej, ukazały się kolumny 
rumuńskie w bojowym porządku.

Kazałem stanąć pod bronią.
Stosunek sił naszych był nierównym. Rumuni 1 czyli 

w szeregach 950 ludzi. Nas było 160 karabinów i trzydzieści 
kilka szabel.

Pułk. Kalinesko znów jak poprzednio wysiał parlamenta­
rzy i znów miał ze mną rozmowę i znów proponował mi wrócić 
złożywszy broń, którą przyrzekał oddać na granicy tureckićj. 
Odrzuciłem propozycyą. Wojska wystąpiły do boju.

Szyk mój był następujący: na prawem skrzydle postawiłem 
pierwszą kompanią opartą skrzydłem o góry, plecami o win­
nicę ; środek zajmowała druga kompania równie oparta o win­
nicę i o wzgórza, które załamywały się ku rumuńskiemu fron­
towi. Na prawem skrzydle nieco z tyłu postawiłem rezerwę 
pomiędzy chałupami na pochyłości góry. Na lewem skrzydle 
za wierzbami stała rezerwa złożona z cudzoziemców inadkom- 
pletnych oficerów. Kiedy wszystko było ustawione, kazałem 
wystąpić tyralierom, poleciwszy im nie strzelać pierwćj, aż ze 
strony rumuńskićj padną pierwsze strzały.

Bitwa trwała krótko. Pułk. Kalinesko debordował nas 
i chciał obydwoma na raz obejść skrzydłami. Spostrzegłszy ten 
ruch,' porwałem trzecią kompanią, którą dowodził kapitan Ka­
rol Brzozowski, wyprowadziłem ją na wzgórze i rzuciłem na 
bagnety. Trzecia kompania od razu złamała prawe skrzydło 
rumuńskie, które poszło w rozsypkę i uniosło ze sobą cały śro­
dek ucierający się z naszymi tyralierami na równinie. Za środ­
kiem poszło i lewe ich skrzydło. Zwycięstwo pozostało po na­
szćj stronie, zwycięstwo smutne zaiste, bo odniesione nad ludźmi, 
do których najmniejszćj nie mieliśmy pretensyi. Za pierzchnię 
tymi posunęliśmy się o tyle, że plac boju pozostał za nami. Za 
nami tćż pozostali zabici i ranni nasi i rumuńscy i porzucona 
broń. Tćj ostatnićj zebraliśmy 60 karabinów.

Nasi bili się walecznie. O tćm jednakże i wspominać nie 
warto, bo waleczność u nas nie jest żad? ą szczególnością. Wolę 
oddać sprawiedliwość Rumunom, którzy pomimo niedoświad- 
czsnia, pomimo całkowitego braku tradycyi wojennych, trzy­
mali się wcale dobrze. Lewe ich skrzydło zwarło się z naszćm 
prawćm na bagnety. Z żołnierza rumuńskiego będzie żołnierz, 
ale potrzeba mu wojny.

Straty z obu stron, jak na taką małą potyczkę, były bar­
dzo znaczne. U nas padło sześciu w zabitych i czternastu ran­
nych. Rumuni stracili siedmnastu zabitych, czterdziestu kilku 
rannych. Pomiędzy naszymi zabitymi wymienię podporu­
cznika Stankiewicza, oficera bardzo zdolnego, który dostał trzy 
pchnięcia bagnetem w pierś. Pomiędzy rannymi mieliśmy ka­
pitana K. Brzozowskiego i poruczników Jurkowskiego, Sikor­
skiego i Olszewskiego.

Zwycięstwo to pozwoliło nam spocząć do wieczora i nastę­
pny cały dzień przestać w naszćj pozyeyi pod winnicą. Wszy­
stkie trofea wojenne i jeńców rannych, których lekarze nasi 
opatrywali, natychmiast oddałem. W zamian za to, pułkownik 
Kalinesko zaproponował mi zabrać moich rannych do szpitala 
do Galaczu. Przyjąłem tę propozycyą skwapliwie, i nie żało­
wałem późnićj tego: ranni bowiem nasi traktowani byli i są 
jak najlepiśj. Pod tym względem całą słuszność oddać należy 
przypadkowym naszym nieprzyjaciołom, nieprzyjaciołom, któ­
rzy równie jak my ubolewali nad tćm co zaszło.

Dnia 16 lipca o północy ruszyłem z pod Kostangalii ku 
Prutowi. Forsownym marszem doszedłem do Goteszt, ubie­
głem przeprawę na Prucie i przerzuciłem się na prawy brzeg 
do wsi Rynzeszty. Ludzie nesi byli zmęczeni do najwyższego 
stopnia, a przytćm zbici deszczem, który nam od Prutu do Ryn- 
zeszt towarzyszył.

Zaledwo rozlokowaliśmy się na nocny spoczynek, ujrzeli­
śmy ścigające nas kolumny rozwinięte przed Rynzesztami. 
Wiedziałem przytćm zkądinąd, że inne kolumny, wysłane z Fok- 
szan i Jass, a składające się z batalionu strzelców celnych, 
z pułku piechoty, szwadronu jazdy i kilku dział, śpieszą ku nam 
ze wszystkich stron. Widziałem przytćm bezowocność tćj 
walki z Rumunami, o co? o nic. Rumuni postanowili niepu- 
ścić nas do Polski. Nas było za mało, aby siłą postanowienie 
to przełamać. W 160 ludzi pod Rynzesztami mogłem się oprzeć, 
jak oparłem się pod Kostangalią. Ale do czego to opieranie 
się prowadziło? Do opierania się nazajutrz i późnićj i jeszcze 
późnićj. Forsowne marsze nie służyły nam na nic, bo my by­
liśmy piechotą a oni dościgali nas i otaczali na wozach. Zro­
biliśmy wszystko, co w mocy ludzkićj było, aby dostać się do 
Polski, na teatr wojny o niepodległość naszćj ojczyzny. Co 
moc ludzką przechodziło, tego zrobić niemogliśmy. Rumuni 
niepuścili nas, pozazdrościli nam ojczyzny, którą biegliśmy 
bronić.

Pod Rynzesztami złożyłem broń.
Jako jeńcy traktowani jesteśmy jak najlepićj. Obchodzą 

się z nami szlachetnie i przyzwoicie, nie jak z jeńcami ale jak 
z gośćmi. Pomimo to jednakże rząd postauowił odesłać nas 
do Turćyi, mści się na nas zamiast przebaczyć. Z. Milko wski, 
pułkownik.

— WThorner Wochenblatt czytamy pomiędzy i n- 
nemi drobny przyczynek do historyi rządów wojskowych mo­
skiewskich w Królestwie Polskićm, według zaręczenia T h o r. 
Wochbl., przez zupełnie bezstronnego autora Niemca skre­
ślony w tych słowach: „We środę przybył do karczmarza 
w Zofijce w pobliżu Włocławka oddziai rosyjski pod dowódz­
twem porucznika. Ten wezwał karczmarza Zolewskiego, czło­
wieka przeszło 5Oletniego, znanego i poważanego w całćj oko­
licy dla poczciwości i pracowitości, aby mu udzielił wiadomo-

robił rewizye a następnie zaaresztował i przywiózł do więzienj 
w Włocławku inżyniera powiatowego Żeglińskiego, pomocni^ 
naczelnika powiatowego Wojciechowskiego, poczthaltera nię. 
znanego mi nazwiska i obywatela właściciela mydłami Podkai 
skiego.

Przetrząśnięto również całą stacyą drogi żelaznćj Kowaj 
a gdy niczego nie znaleziono, zaaresztowano zawiadowcę sta. 
cyi Slezyngiera i kasyera Rutkowskiego. Następnie powtóra 
rewizyą u zawiadowcy stacyi Zagórskiego dopełnił adjutat 
Winnicki. Mężowi, który jest i wiekiem i stanowiskiem nj( 
równie starszy kazał ściągać ubranie do koszul’, a jakkolwiei 
nic nicznaleziono Zagórskiego uwięziono. W tymże samym dni 
przetrząśnięto mieszkanie rejenta Mikoszewsńiego i kupca Dt 
brzyńskiego, a jakkolwiek niczego nieznaleziono, obydwói 
uwięziono. Jednocześnie na tutejszćj stacyi drugi żelaznćj a, 
aresztowali dwaj oficerowie obywatela Majewskiego z Włocli 
wka, o podał którego znaleziono kilka grzbietów od kwity 
ofiary narodowćj, i zmusza go Schilder, aby przyznał, żel 
należą do niego.

Przedstawieni będąc Majewski i Dobrzyński Schildero, 
tak nielitościwie zostali przez togoż zbici, skopani i mordowat 
że obadwaj są chorzy. Pierwszemu Schilder wybił dwa zęb 
mocno zakrwawił, a włosów nadarł pełne garście, drugiem 
zaś posinił twarz, kopiąc go nogami leżącego na ziemi bez prz] 
tomności.

Przed paru dniami Schilder wysłał swego adjutanta To 
maczewa do stacyi drogi żelaznćj Aleksandrów, który przetra 
snąwszy w najmniejszym zakątku, a nic nie znalazłszy, zaari 
sztował zawiadowcę stacyi Pruchnickiego i kasyera Chmielił 
skiego oraz oficera p. o. żandarma Wójcickiego, których to ri 
wnież o przewóz broni obwinić usiłują. Dnia zaś onegdajszi 
go wysłano dwie roty wojska do lasu, gdzie jest kopalnia żwin 
pod Włocławkiem, a otoczywszy robotników tamże spokójn 
pracujących, zabrano wszystkich 120 do Szildera, wri 
z szachtmajstrem Buksem poddanym pruskim, maszynisl 
drogi żelaznćj Kempińskim i Żułtowskim, lecz tych tyfficzason 
uwolniono w parę godzin. Jednakże Schil ier ma w podejrzi 
niu pociągi, któremi żwir przedsiębiorstwo rozwozi parę wiór 
za stacyą, i takowe za każdym przecbodem przez stacyą rew 
dować rozkazał, że zaś rewizya ta długo trwa, bo najpierw n 
widuje straż celna, potćm żołnierze armjjscy, a po tych żai 
darmi, albowiem jedni drugim niewierzą co wynosi blisk 
godzinę, przez co robotnicy pokrzywdzeni, bo mają wiele czas 
zmarnowanego i od roboty odchodzą, a przedsiębiorstwo i 
widoczne straty jest narażone.

Dziś tenże sam adjutant Winnicki wysłany przez Schi 
dera z 40 żołnierzami do Ostrów stacyi drogi żelaznćj, któi 
przetrząsnął bezwzględnie, a nieznalazłszy nic, jak to poprz 
dnio wszędzie miało miejsce zaaresztował zawiadowcę stać 
Maszadro i przywiózł do Włocławka.

Wiele rodzin pozbawione są opieki i podpory, a droga ż 
lazna wielu urzędników, co łatwo spowodować niezadłuj 
może, że dla braku tychże droga zamkniętą zostanie, albowiei 
jednych trzymają w więzieniu, inni zaś będąc również niewin 
przekładają jednak świeże powietrze nad zgniłe więzień 
i szpony Schuldnera okupili swą wolność schronieniem się < 
miejsc nieznanych.

Oprócz rewizyi jaką dopełnia rosyskie wojsko na tutejsz 
stacyi wszystkich rzeczy najmniejszych pasażerskich, od dz 
zaczęto rewidować osobiście całą służbę drogi żelaznćj, co 
nia oficer Łupkowski.

Tak więc ta kraina, która długie czasy była silną gr 
blą przeciw napływowi tćj dziczy mongolsko-tatarskićj, dz 
stała się jednćm wielkićm więzieniem, jedną ofiarą, i za to j 
lud jest więziony i mordowany haniebnie, okrutnie, że chce i 
i być wolnym.

Wilno, 30 lipca. Kuryer Wileński ogłasza:
„Dymisyonowany sztabs-kapitan Zawistowski, spraw 

jący obowiązek dozórcy jarmarkowych budowli w m. Zclw 
w powiecie grodzieńskim, po odbytym nad nim sądzie woje 
nyrn, według polowego kryminalnego kodeksu, okazał się wi 
uym przyjęcia udziału w działaniach bandy powstańezćj, za < 
stósownie do utwierdzonego nad nim wyroku sądu wojennej 
poniósł karę śmierci przez rozstrzelanie 10 (22) b. m. lip 
o godz. 10 z rana w mieście Wołkowysku, w gubernii gr 
dzieńskićj.“

AUSTRYA.
Wiedeń, 31 lipca. Biuro Wolffa donosi; Cesarz « 

jeżdżą jutro do Gastein. Według Presse nie będzie mu t 
warzyszył żaden minister.

PRANOYA.
Paryż, 29 lipca. Wiedeńska Presse przedwczoraj zai 

czała, że jćj jest wiadomą treść projektu do depeszy, który n 
nister Drouyn podał w Londynie i Wiedniu. Projekt ów i 
najpierw bardzo dobitnie odpierać twierdzenie księciu Gore? 
kowa, jakoby powstanie polslde było wyłącznie dziełem prof 
gandy rewolucyjnćj europejskićj; wskazując na niewątpli’ 
współczucie, które sprawa polska znalazła u wszystkich nieii 
parlamentów i rządów. Nalega dalćj minister Drouyn na f 
wołanie konferencyi nie mnićj jak na ogłoszenie zawieszę: 
broni, nieodstępując przytćm od sześciu punktów. Chociaż i 
peszą ta nie podaje właściwego ultimatum, to jednak oświadc 
wyraźnie, że mocarstwa niechcą się wdawać w dalsze wywo 
i rozprawy i pragną tylko odpowiedzi stanowczćj na swoje ] 
tania. Tymczasem nadchodzące dzisiaj z Wiednia telegra: 
donoszą, że do dnia dzisiejszego poseł francuski, książę Gi 
mont nie pod T jeszcze projektu do depeszy od rządu swef 
że więc wszystko co mówiono już o takowym dokumencie j< 
przedwczesnćm i nieprawdziwćm. Z owym telegramem zgad 
się mnićj więcćj ostatni artykuł paryskićj Frań ce, która oświ« 
cza, że przesłanie depeszy do Petersburga napotyka znów 
zwłokę, już to w skutek opóźnienia z częstych porozumiew 
się wynikającego, już to z powodu niezałatwionćj jeszcze1 
żnicy zdań co do sposobu przesłania. Różnica zależy głów:

ści o powstańcach, którzy u niego byli. Zapytany wymienił 
nazwiska dwóch osób, które u niego były, ale oświ dczył, że 
nie może wcale utrzymywać, iż były powstańcami. Za tę wia­
domość otrzymał karczmarz od oficera kilka razy pięścią 
w twarz z żądaniem, aby więcćj powiedział. Pobity zaklinał 
się, że nic więcćj nie wie; wtedy kazał go oficer roz­
ciągnąć i wyliczyć mu przez żołnierza piętnaście kańczugów.
Tę scenę powtórzono po trzykroć. Zbity nie mógł ani chodzić 
ani na nogach się utrzymać, poczćm wojsko sobie poszło. We 
czwartek 23 lipca przy aresztowano we Włocławku kupca Izy­
dora Dobrzyńskiego i blachnierza Majewskiego i zaprowadzono 
ich przed załogującego tam pułkownika rosyjskiego. Co ich 
spotkało w jego kwaterze nie wiadomo, ale domyślać się było 
można z mocno zaczerwienionych i nabrzękłych twarzy, gdy 
obydwóch tych obywateli włocławskich prowadzono z mieszka­
nia pułkownika, do więzienia; za co? nikt nie wie.“ Autor 
tych wiadomości dodaje w końcu: „Jestem Niemiec, dla spra­
wy polskićj wcale obojętny, ale tak barbarzyńskie postępowanie 
Rosyan oburzyć musi każdego, kto choć cokolwiek ludzkiego 
ma uczucia.“

— Jakkolwiek niewątpliwą jest rzeczą, że sprawa polska 
ma po swćj stronie sympatye osobiste głowy rzymsko-katoli­
ckiego kościoła, z drugićj strony nie zbywa na wskazówkach, 
iż w skutek pokątnych intryg rosyjskich rząd rzymski jeżeli nie 
bardzo nieprzychylne, to przynąjinnićj dziwnie oziębłe zajmuje 
stanowisko w obec walki polskiego katolicyzmu z rosyjską 
schizmą. Za jednę z takich wskazówek nieprzyjaznćj podstawy 
rządu rzymskiego w obec Polski uważa C z a s w artykule wstę­
pnym z 28 lipca artykuł Osservatore Romano z 17 t. m., 
czyniąc nader słusznie rząd rzymski odpowiedzialnym za wypo­
wiedziane w tym artykule zdania: „gdyż w krajach, gdzie su­
rowa panuje cenzura, za każde słowo,jakie się pojawi w dzien­
nikach, rząd moralnie odpowiadać musi i staje się jakoby wspól­
nikiem myśli, którą dziennik każdy wypowiada.“

Treść i wyjątki, jakie z owego rzymskiego artykułu Czas 
przytacza, usprawiedliwiają zupełnie niezwykłe temu pismu 
gwałtowne oburzenie, z jakićm odpiera wylewy „bezstronne" 
rzymskiego dziennika. Osservatore Romano nietylke 
uważa znane sześć punktów za najwyższy ideał, do którego Po­
lacy wzdychać powinni, ale nawet przyrównywa Polskę, „owę 
strażnicę, jak się Czas wyraża, chrystyanizmu, wolności i cy- 
wilizacyi europejskićj przeciw Azyi pogańskićj, mahometańskićj, 
a wreszcie schizmatyckićj, przeciw ciemnocie i barbarzyństwu," 
do Wandei, „owego zakątka ziemi, którego biednych mieszkań­
ców używali zdrajcy kraju lub zagraniczni nieprzyjaciele za 
narzędzie ślepe swych celów.“ j

W obec takiego porównania Polski do Waadei nie wiele | 
braknie, pisze dalćj Czas, „aby półurzędowy organ rzymski ? 
postawił bohatyrów obecnego w Polsce boju obok takich ludzi, i 
jak Pilone lub Tristany.“ j

Osservatore Romano radzi dalćj, opierając się na 5 
dowodzeniach jakićjś po angielsku drukowanćj rosyjskićj bro- ■ 
szury, aby Polacy poprzestali na obiecanćj autonomii Królestwa ■ 
kongresowego,a zrzekli się „prowincyi, które dawnićj stanowiły 
część tego królestwa“ a do Rosyi wcielone zostały. Radę tę 
podaną przez autora owćj broszury, anglizowanego Moskala,“ 
jak się Czas wyraża, zmierzającą do oddania na lup moskie- 
wskićj schizmie siedmiu milionów unitów śmie popieraćjDziennik J 
rzymski; „podczas gdybyśmy się prędzćj spodziewali ujrzeć owę 
broszurę angielsko-moskiewską wpisaną w iudex libr, pro- 
hib." „Jest w tćm zaprawdę coś potwornego, kończy Czas, 
a co jaskrawićj maluje stosunki rzymskie, niż najbardzićj na- ; 
miętne artykuły dzienników turyńskich i medyolańskich.“

— Dnia 28 w Mławskićna zaszła potyczka pomiędzy od- ś 
działem 800 powstańców atyluż mnićj więcćj Moskalami; zwy- ' 
cięstwo było po stronie polskićj, z obu stron było kilkudziesię- j 
ciu poległych i rannych. W Łęczyckićm staczano od 22 do ’ 
26 potyczki; walczył tam oddział Calliera połączony z jazdą i 
gostyńską Syrewicza, w dniu 22, jak pisze Czas, pod wsią Do- i 
brzelinem w okolicy miasteczka Piątku, uderzyli na te dwa od- i 
działy Moskale, ale po krótkim ogniu z obu stron, bój się skoń- i 
czył z małą po obu stronach stratą. Podobną małą utarczkę i 
stoczyły też oddziały nazajutrz 23 t. m. bliżćj miasteczka So- i 
boty. W dniu 24 t m. inna większa kolumn?, moskiewska, | 
z dwóch rot piechoty i sotni kozaków złożona, zastąpiła drogę I 
obu oddziałom polskim pod wsią Walewice; lecz wprzód rabu­
jąc dwór i piwnicę, żołnierze moskiewscy tak się popili, że nie : 
mogli się uszykować i na bezładny ich tłum uderzyli Polacy, j 
Zwycięstwo odnieśli łatwo a prawie bez strat, gdy ze strony j 
moskiewskićj było do 80 zabitych i rannych. Lecz zaraz naza-/ ' 
jutrz d. 25 inne kolumny moskiewskie usiłowały otoczyć pod ! 
Różycaiui niedaleko Łowicza znużony oddział Calliera i Sy- , 
rewicza; ale szczęściem oddział przerżnął się i poszedł w dal­
sze strony. W tychże dniach staczały utarczki oddziały Ta­
czanowskiego.

4= Włocławek, 27 lipca. Aresztowania i okrucieństwa/ 
nieustanne są w całym kraju, nie wyłączają one ni wieku, ni 
stanu, ni płci, niewyłączone tćż jest od tćj strasznćj widowni i 
i nasze miasto którćm trzęsie pułkownik Schilder Schuldner. ■

Ciązle więźniów zwożą i zwożą, a nikogo nieuwalniają, są { 
tu jeszcze z pierwszych dni stycznia nawet niewzywani do tłó- ; 
maczenb. Biada temu kto, popadnie w ręce Schildera. > 
Napełnił on więzienia w ostatnich dniach urzędnikami drogi i 
żelaznćj bydgoskićj, oraz obywatelami, i usiłuje wmówić w nich, 
zmusić do przyznania się że broń przewozili dla powstania. i

Dwa tygodnie minęło jak przetrząsnął adjutant Schilde- ; 
ra Winnicki mieszkanie zawiadowcy stacypZagórskiego i kasy- i 
era Mieszkowskiego, a jakkolwiek nic/ego podejrzanego nie- ! 
znaleziono, przecież Mieszkowskiego zaaresztowano za to, że J 
jest Polakićm i urzędnikiem drogi żelaznćj. Następnie po ści- ' 
słćj rewizyi całćj stacji Aleksandrów aresztowano urzędników ‘ 
drogi żelaznćj Łąckiego i Wołyńskiego, malarza Gościskiego, 

i pruskiego poddanego, którego niemiłosiernie Schilder zbił, ■
' obywateli Trojanowskiego i Lewińskiego, burmistrza miasta 
’ Służewa oraz kilku robotników drogi żelaznćj.

Dalćj znany major Nelidow wysłany był do miasta Kutna,



3
ecu na tćm,[że gabinet paryski życzy sobie jednćj, równobrzmiącćj 
■Ą noty, podczas gdy w Wiedniu chcą dokumentów osobnych, cho- 
nie.ciaż całkiem podobnych i mających jeden cel wspólny. Ztąd 
Maturalnie radość nie wysłowi*.na w obozie konserwatystów i ru­

sofilów, ponieważ zwycięstwo pokoju jest naturalnie zwycię-
'Waljtwem Moskwy. Czerpią oni nową otuchę w nowym zwrocie 
shpoiityki pruskiéj, która dotychczas zdawała się stronić od trzech 

mocarstw i chylić się ku Rosyi. Prusy nie odstąpiły od tćj 
latpolityki, i chcą teraz, jak to objawia ostatni bardzo ważny 
nitjjrtykuł nowopruskićj gazety, wmięszać się, na korzyść

*iei caratu, do układów z trzema mocarstwami. Wzmiankowany 
óiiii artykuł zapowiada, że Prusy muszą się zbliżyć do Austryi, 
Da a mianowicie do Anglii, ponieważ związek z Rosyą samą jest 

wódjniedostateczny i słabą stanowiący podporę. Wszakże nie trzeba 
i a» sądzić, żeby tu chodziło o opuszczenie starych przyjaciół, owszem 
clijjczorajsza France uzupełnia ów artykuł krtyżowćj ga- 
itójiety donosząc, jako rzecz niezawodną, że Prusy podały już 
że I »niosek, aby nie ośem państw traktatu wiedeńskiego, lecz pięć 

wielkich mocarstw obradowały na osobnćj konferencyi nad sze-
¡roijciu punktami tyczącemi się Polski. Nie ma wątpliwości, że 
Ma,niosek tego rodzaju podany został wskutek poprzedniego po­
rozumienia się z Petersburgiem, w tćm przekonaniu, że trzy 
ient Bocarstwa nie mogą się w takim razie upierać przy powołauiu 
wszystkich óśnaiu państw, któreby przy głosowaniu okazały

¡naczną większość po stronie Francyi i na korzyść Polski, oraz
Tob nadzieją, że na owéj radzie pięciu potrafi carat na swoję 
tefctronę przeciągnąć większość trzech głosów przeciw dwom’ 
wrą może nawet czterech przeciw jednemu. Taki to jest nowy 
ielii w pomysł, na który nieprzyjaciele sprawy polskićj teraz popa- 
3 ri Hi Odpowiedź francuska, jak dzisiaj donoszą, będzie mogła 
jsziiyć wyprawioną do Petersburga dopiero 2 lub 3 sierpnia, zwła- 
wirt ¡zeza, że musi wprzódy być odczytaną na walnćj radzie mini- 
Ojffl itrów najprędzćj w poniedziałek lub wtorek mającćj się odbyć 
w«» przytomności cesarza, który wraca do Paryża w sobotę lub 
aistj niedzielę. Co się tyczy układu owćj odpowiedzi, że będzie 
sort »prawdzie dobitną, ale grzeczną i poda rządowi rosyjskiemu 
jrze posobność do wycofania się ze stanowiska zbyt śmiałego, na 
ioRtórém się postawił. Gabinet paryski złagodził znacznie podo- 
'ewi mo pierwiastkowy swój zamiar skutkiem drugićj depeszy ode- 
v Kiraućj od posła swego w Petersburgu, księcia Montebello. Wia- 
Momo, że pierwsza jego depesza, któaa równocześnie nadeszła 
lisku odpowiedzią rosyjską, świadczyła nietylko o zdziwieniu jego, 
aaile nawet o oburzeniu, gdy tymczasem w drugićj zdaje sprawę 
> dii powtórnćj rozmowy swojćj z księciem Gorczakowem i zarę-

», że znalazł w nim daleko zgodniejsze i względniejsze uspo- 
icMobienie. Obiegała na giełdzie pogłoska, że książę Montebello 
rtór rzybędzie około 15 sierpnia do Paryża za urlopem, ale potrze- 
Mfflije to jeszcze potwierdzenia. O chęci: ch samego cesarza 
tacj ągle się najpomyślniejsze dla sprawy polskićj doniesienia utrzy-

,nją; słychać między innemi, że książę Napoleon zaręczał bliż- 
a żętym przyjaciołom, iż cesarz niezapomni zniewagi, którą mu 
Iłpj loskwa wyrządziła, ale książę sam wątpił podobno, żeby je- 
»ieacze tego roku zadość uczynienie za krzywdę nastąpić mogło, 
yiralząd angielski uporczywie trzyma się pokoju, a królowa Wikto- 
ienta w swćj mowie od tronu przy zamknięciu posiedzeń parla- 
ię i entu wyrzekła nadzieję, że jćj się udadzą zabiegi na korzyść 

ykonania traktatów z roku 1815 tyczących się Polski mające 
jszi ułożyć koniec walce w tym kraju. Stronnicy pokoju tłómaczą 

daibie odwołanie Bałabina posła rosyjskiego w Wiedniu tćm 
spel e podobno minister Gorczakow rozgniewany był na niego z tego 

owodu, iż mu w fałszywćm świetle wystawił usposobienie 
gH^du austryackiego; co się zaś tyczy postawienia na stopę wo- 
dainną korpusu galicyjskiego ¡ochlebiają sobie Nord. Indć- 

J endance i inne tego samego' gatunku dzienniki, że jest wy- 
e żjfezene raczćj przeciw Polakom, niżeli przeciw Moskalom.

lychać, że pan Mierosławski od kilku dni bawi w Paryżu.

— Bunty w Nowym Yorku ustały; były one bardzo krwa­
we i pociągnęły za sobą spalenie kilkudziesięciu domów. 
Rząd jednak postanowił przemocą przeprowadzić pobór 
wojskowy. O bliskićm porozumieniu się między pół­
nocą a południem myśleć nie można, bardziej bowiem niż 
kiedykolwiek w teraźniejszćj chwili obstaje rząd waszyngtoń­
ski za wytrwaniem w wojnie, mając zwłaszcza teraz dość uza- 
zadnioną nadzieję, że wkrótce będzie mógł zgnębić swoich nie­
przyjaciół.

— W dziennikach dzisiejszych znajdujemy dokumenta 
dyplomatyczne tyczące się sprawy parostatku „Aunis“ i schwy­
tanych na nim Neapolitańczyków. Pokazuje się z nich, że ce­
sarz sam kazał ministrowi Drouyn, aby domagał się wydania 
tychże władzom francuskim, które potćm stósownie do praw, 
stanowić będą o zwróceniu ich rządowi włoskiemu. Zastrze­
żenia zaś i życzenia tak gabinetu papieskiego, jako tćż rządu 
hiszpańskiego o więźniów, opatrzonych w paszporty papieskie 
i jadących do Barcelony, zostały usunięte jako nieuzasadnione.

— Z Meksyku ^donoszą, że rząd tymczasowy utworzony 
przez jenerała Foreya składa się z jenerałów Almonte i Solas, 
jako tćż arcybiskupa meksykańskiego. Dziennikarstwo pod­
legać będzie tym samym przepisom jak we Francyi. O Jua­
rezie słychać dzisiaj, że w towarzystwie wszystkich niemal 
członków kongresu cofnął się do prowincyi zachodnich i ogło­
sił zdrajcami kraju tych, którzy się z Francuzami połączyli.

— Cesarzowa wróciła już do St. Cloud. W Vichy chodziła 
wiele pieszo, mając w ręku laskę, taką niemal jak mężczyźni. 
Ta moda zaczyna się bardzo szerzyć między damami.

— Panna Emma Libri jedna z najpierwszych baletniczek 
teraźniejszych, mając dopiero lat 21 umarła wczoraj po ośmio- 
miesięcznychisrogich cierpieniach, którejak wiadomo, były skut­
kiem gwałtownego oparzenia przez zapalenie się jćj sukien pod­
czas reprezentacyi w teatrze.

ANGLIA,
Londyn, 29 lipca. Czytamy w Morning Post: Projekt 

rosyjski przeszkodzenia sojuszowi trzech mocarstw nie udał się. 
Austrya tak Bię uczuła dotkniętą przez rosyjską propozycją, 
która zmierzała do podjęcia dyskusyi nad Polską austryacką 
porówno z Polską rosyjską, iż dziś stanowczo postanowiła dzia­
łać w zgodzie z Francyą i Anglią. Austrya wziąwszy inieya- 
tywę w oznaczaniu zasad, na których miała się oprzeć konferen- 
cya, czuje się obowiązaną utrzymać się na przyjętśm stanowi­
sku. Jćj chłodna kooperacya zmieni się w politykę energi­
czną. Gdyby przed wojną krymską Austrya była przyjęła po­
litykę Francyi i Anglii, Rosya nie byłaby rozpoczęła wojny. 
Słowa lorda Palmerstona, że Europa nie poprowadzi wojny 
o Polskę, nie znaczą bynajmnićj, iż zachowanie się Rosyi nie 
mogłoby zobowiązać mocarstw do narzucenia Rosyi przemocą 
swych żądań.

SZWEOYA i NORWEGIA.
Idalmfi, 27 lipca. Wczoraj wieczorem królowie duński 

i szwedzki przybyli do Christianstadu. Zbiegowisko ludu było 
ogromne; miasto iluminowano. Burmistrz witał obudwóch 
monarchów mową, w którćj wspomniał o Chrystyanie IV, jako 
o założycielu Christianstadu i wyraził zadowolnienie swe z po­
wodu, że wrogi stosunek obojga królestw, który istniał za owe­
go króla, zamienił się dziś w braterskie współczucie.

DANIA.
Flensburg, 30 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu szlezwic-

kiego sejmu ukazali się tylko 3 zastępcy posłów niemieckich.
Większość duńska zastrzegła się przeciw następstwom, jakie 
wyniknąć mogą ze złożenia mandatów przez posłów niemieckich, 

i Komisarz królewski odczytał reskrypt ministeryalny dotyczący
j złożenia mandatów i oznajmił zamknięcie sejmu.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 1 sierpnia. We wtorek i środę przyprowadzono z nad 

granicy pod eskortą wojskową około 45 więźniów podejrzanych o chęć 
połączenia^ się z powstańcami. Pomiędzy schwyconymi na granicy 
znajdują się także dezerterzy z wojska pruskiego.

— Komisya śledcza poznańska sądu stanu ściga listem gończym 
mistrza krawieckiego Kuczyńskiego z Brodnicy w Prusach zachodnich, 
jako podejrzanego o zamierzenie zdrady stanu.

-- W skutek przemiany garnizonów wojskowych na granicy Księ­
stwa wciąż jeszcze trwają przemarsze wojska. I tak przochodziła przez 
Swarzędz 30 bm. artylerya z 5 działami.

Pleszew, 27 lipca. Dnia 21 lipca przybył do domu szkólnego 
w Jedlcu p. radzca ziemiański z Pleszewa i rozpoczął w towarzystwie 
kapitana i innych osób wojskowych ścisłą rewizyą. Kewizya, która się 
odbyła pod nieobecność pana W., była bezskuteczna; gdy ten powra­
cał do domu, p, radzca ziemiański spostrzegłszy na nim czamarkę, 
upomniał, aby zaprzestał chodzić w tym stroju. Już dawniej donosiłem 
wam, że dnia 19 bm. odbyła się u kilku obywateli pleszewskich rewi- 
zya. Między innymi rewidowano także p. Zboralskiego, kupca. Przy 
rewizyi zabrano podobno jakąś karteczkę, na mocy której, w skutek 
rozporządzenia wyższej władzy śledczćj został pan Zboralski w zeszły 
czwartek aresztowanym. Na więzienie przeznaczono panu Zboralskiemu 
więzienie wilgotne, ciemne i bardzo niezdrowe. W skutek jednak za­
biegów osób innych, osadzono go w innem zdrowóm więzieniu. Dzisiaj 
mają pana Zboralskiego wywieść do Poznania.

. Z pod Jarocina, 30 lipca. Dziś około 3 godziny z rana zjechał 
major ułanów z załogi jarocińskiej w towarzystwie komisarza ohwodo- 
weS®> żandarma, kilkunastu konnicy i piechoty na probostwo i dwór 
w Siedleminie, a okazawszy upoważnienie piśmienne od naczelnśj ko­
mendy wojskowej z Poznania, odbył najściślejszą rewizyą naprzód na 
probostwie a potem we dworze. Mieszkanie nawet komornicze i dom 
na ustroniu pustkami stojący zlustrowano. Czego i kogo szukano, nie­
wiadomo, tyle pewna, iż niczsgo nie znaleziono.

Pleszew, 30 lipca. Piszą stąd do Ostd. Ztg. W przeszłą sobotę 
znaleziono niedaleko Grodziska w Prośnie całkowicie zachowaną gło­
wę żubra. Szerokość rogów od jednego czubka do drugiego wynosi 4 
stopy 11’/, cala, obwód rogów przy osadzie wynosi 12| cala, szerokość 
czoła 12|, pyska 11'/, cala. Głowa ta jest jak najlepiej zakonserwo­
wana, chociaż prawdopodobnie kilka set lat we wodzie leżała; rogi 
w czole tkwią bardzo mocno. Głowę tę zakupił pan Ruedenberg.

Mogilno, 30 lipca. W zeszłym tygodniu odbywano w okolicy na- 
szój kilka rewizyi. Między innemi u ks. Kręckiego proboszcza w Lub- 
czu i u organisty w Ryszewku. U ks. Kręckiego znaleziono podobno 
znaczną ilość koszul, które w podejrzeniu, iż mogły służyć do Przy­
boru powstańców, p zyaresztowano. U organisty zaś nic podejrzanego 
nie znaleziono.

— W Paryżu toczył się 28 lipca osobliwy proces. Attache ta­
mecznego poselstwa angielskiego, p. Hildegard nie chciał za swego 
psa zapłacić podatku, odwołując się do służącego mu prawa, że jako 
członek poselstwa angielskiego wPatyżu wolnym jest od wszelkiego po­
datku. Dyrektor podatków bezpośrednich, przytoczywszy, że psy człon­
ków poselstwa francuskiego w Londynie także są wolne od podatku 
oświadczył na posiedzeniu śledczem, iż nie należy tego podatku żądać’. 
Na posiedzeniu prefektury, przed którą się ta sprawa wytoczyła, wy­
grał pan Hildegard swój proces, ale na zupełnie innej zasadzie, niż 
podana przez dyrektora. Komisarz rządowy oświadczył bowiem, że p. 
Hildegard nie dla prawa wzajemności albo dla charakteru dyplomatycz­
nego od zapłacenia owego podatku uwolniony, lecz z tćj jedynie przy­
czyny, że jego pies mieszka w hotelu angielskiego poselstwa a hotel 
ten według pewnćj fikcy prawa międzynarodowego uważać należy za 
ziemię i posadę angielską. „Pies zatem pana Hildegarda z tych sa­
mych powodów wolny od podatku, z jakich wolni i inni członkowie po­
selstwa angielskiego.“
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umarł w Strzelnie w skutek 
odniesionych ran w walce przeciw Mo­
skwie, ś. p. Stanisław Czubała. Ekspor- 
tacya odbędzie się jutro, a w poniedziałek 
przed południem pogrzeb. [2314]

Nabożeństwo żałobne za śp. Ignacego 
Baranowskiego, zapowiedziane na dzień 
? sierpnia r. b., odbędzie się dopiero w 
środę, dnia 5 sierpnia r. b. w Żninie, o go­
dzinie 9 rano. [2293]

Sprzedaż konieczna.
Sąd powiatowy w Szremie, wydział I, 

dnia 14 czerwca 1863
pliij,D°bra rycerskie Zawory z przyległościami, 
iein^ . ejszym powiecie położone, włącznie z bo- 
a mającemi 8137 tal. 22 sgr. 5 fen. warto- 
zeniT ’ oszacowane na 66,608 tal. 3 sgr. 5 fen. 
iż dve tax-v’ mog%cćj być przejrzanćj wraz z wy- 

z !n bypotycznym ¡warunkami w registratu- 
ma być dnia 8 paździer. 1863. przed połn- 

6 i'? a 0 S°dzinie 11 w miejscu zwykłćm posie- 
ra®j “ udowych sprzedaną. Wierzyciele, którzy 
grij .Protensyi realnćj nie okazującćj się z księ- 

dypotecznćj zaspokojenia z ceny kupna po- 
Aw -H, winni sie z swoją pretensyą do sądu 
>8lć. —

>*!., Czarnemu Woalowi
eW $Kuję za łaskawą pamięć,-—i na wyjezdućm
;e ( '-’znania serdeczne pozdrowienie przesyłam

Leon Martwell,

' ¡ 2035]

więzień na Winiarach.

Kościół w Łabiszynie ma 445 tal w listach 
zast. na pierwszą hypotekę do wypożyczenia.

Dozór kościelny.[2291]

Sprzedaż i abonament
MUZYKALIÓW

dla osób tutejszych i zamiejscowych pod 
warun ami nąjkorzystniejszemi 

Wielką naszą
wypożyczalnią muzykaliów 
uzupełniliśmy najnowszemi utworami aż 
do dnia dzisiejszego polecając ją łaska- 
wćj uwadze publiczności. (2305)

Prospekt bezpłatnie.
Ed. Holc i Ci, Bock, 

nadwor iy skład muzykaliów 
w Poznaniu.

Od dziś otwieram instytut dla ubogich cho­
rych na oczy, których leczę co dzień od 2-3 bez­
płatnie. Dr. I. Wurm, St. Rynek 41 
(apteka Jagielskiego). [2303]

Ucznia potrzebuje cukiernia
J. Nawrockiego.

[2295] plac Wilhelmowski 8.
Szanownych właścicieli dóbr, mających za­

miar nabycia lub sprzedania majętności ziem­
skich, zawiadamiam niniejszćm, iż w obydwóch 
tych razach pośrednictwem mojćm życzeniu ich 
zadosyć uczynić jestem w stanie; jeżeli mnie 
więc zaufaniem swojćm udarować zechcą, pro­
szę o skomunikowanie się zemną. Oraz i to 
nadmienić mi wypada, że pewną część do za­
liczki brakujących pieniędzy, jako i po nastą- 
pionćm już kupnie płatnych dostarczam kapi­
tałów. Nakło, dnia 8 lipca 1863.
[2116J Ignacy Oborski,

Wieś z folwarkiem i gorzelnią, mająca 4000 
mórg ornćj roli i łąk, oraz 1000 mórg pastwi­
ska leśnego, z kompletnym inwentarzem, na 
lat 15, wskaże do dzierżawienia

Nakło, dnia 27 lipca 1863.
[2266] Ignacy Oborski.

Zdatny studniarz znajdzie niezwłocznie za­
trudnienie. [2301]

Dom. Łowalewko pod flakiem.______
Aby mylne sprostować pogłoski, donoszę, ni­

niejszćm uprzejmie, iż warsztat mój krawiecki 
w miejscu nietylko znacznie powiększyłem, ale 
nadto gotowy nam skład wykończonych ubio­
rów, snkna i kortów, które to ostatnie sprze- 
daję także nieprzerobione.

Dawid Lewin,
[2296] majster krawiecki w Żninie.

LOTERYA.
Odnowienie losów do drugćj klasy 128 lo- 

teryi musi pod utratą prawa do wygranćj naj- 
późnićj do godz. 6 wieczorem dnia 7 sierpnia r. b 
nastąpić.

Poznań, dnia 31 lipca 1863.
Nadkolektor loteryi

[2294| Fr. Bieiefcld.
Bardzo ulubione

Army Rasors (brzytwy wojskowe)
pana John Heiffora, nie potrzebujące już nigdy toczenia, odebrał i poleca handel cygar i tytuniu 

Marcusa Friedlaendera,
[2297] plac Wilhelmowski 6.

Płótno kratkowe do suszenia chmieln,
ski na miechy chmielowe poleca

K. Szymańska,
[2312] Skład płócien i gotowej bielizny, ul. Nowa 2.

oraz drylich bawar-

Meblowany pokój jest do wynajęcia. U 
Wilbelmowska 26, 1 piętro vis a vis poczty.

W liście z dnia 29 lipca z W. obiecujes 
poprawę. Okażją, i nie robiąc rodzi c o 1 
nowych zmartwień, wracaj natychmiast, jeże 
chcesz, aby Ci dawniejsze przewinienia da 
rowano. [2313]

Aukcya koni i plau wagi.
W poniedziałek, d. 3 sierpnia r. b prze 

południem o godzinie 10, sprzedawać będą dr< 
gą publicznćj licytacyi za gotówkę najwięc 
da ącemu na Starym Rynku koło wagi miejski 

trzy konie robocze, jako t •: dw 
gniade wałachy i gniadą klacz, tudzież plau 
wagę pokrytą skórą i na rysorac.

Zobel,
[2302]____________ komisarz aukcyjny.

Miechy do zboża z szwem i bez tegoż, 
IJrylieli na miechy, surowe

płótna w wszelkićj sz. rokości, 
Bawar, drylich i płótna na

wańtuchy,
poleca po jak najtańszych cenach 
[2306] Antoni Schmidt.
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Madonny i święci, od 18 cali do 6 stóp 

wysokości, kamienne chrzcielnice, krucyfiksy, 
świeczniki na ołtarze i krzyże nagrobkowe
w wielkim doborze u jj KLUGA 

[2311] Poznań, ulica Fryderykowska 33.

Chłopca do posyłki poszukuje 
12309] Wilhelm Hrontlial.

APRYKOZY
nie zbyt dojrzałe, kupuje cukiernia 

[2310] Antoniego Pfitznera,

ławia, wł. dóbr Gabe z wód Iseburga, dr. , ' 
k Kołobrzega, oficer Zahn z Jauer i kapi? 
Devis z Malty. ‘ p,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. - r

[2190]
Kuchy rzepiowe

« Manasse Wernera.

Piotrowski ze Lwowa, Roeden z Wolgast«, [ “ 
talista Bamberger i fabrykant Seegert z Be, 
leśniczy Burchardy z Kossenblattu, kupiec j 1,8 
mann z Solingen i architekt Dahlberg z ? , 
chium.

Gazeta W. Ks. Poznańskiego tik o tćm pisze:
(Sztuki piękne). Jeżeli w ogóle zadaniem jest wznoszących się sztuk 

pięknych uszlachetnienie ducha narodu i poczucie piękna, to przedewszystkiśm 
jest koniecznością sztuki pod względem religijnym, działać na ducha i umysł 
ludu przez wzniosłość i obraz doskonałości w przedstawieniu rzeczy w najszla­
chetniejszej myśli.

W wieku lafaelowskim doszła sztuka do najwyższego szczebla, który 
tylko osięgnąć można przez przejęcie się w najwznioślejszśj piękności istotnego 
wyobrażenia, jako i w najgłębszej ścisłości jasnego i hrześciańskiego zapatry­
wania się światowego w przyszłość, w późniejszym zaś wieku sztuka piękna nieco

upadla, czego utwory religijne wielokrotnie dowodzą.
Dopiero w naszych czasach zdołano wyrównać różnicę między ideałem a rzeczywistością, i cel ten 

tóż obecnie w części osiągnięty został. Niedawno temu widzieliśmy w handlu H. Kluga przy ulicy Fryde- 
rykowskiśj (33) w Poznaniu kilka figur wyobrażających Najśw. Pannę i Świętych, z masy Terrakotta, na­
der piękne i wzniosłe wrażenie czyniące.

Figury te są żółto-szare. pozłacane w odpowiednich miejscach jak najskromniej, postawa i strój staro­
żytne, a w głowach owych świętych widsimy idealną piękność i serdeczność najgłębszą. Pan Klug sprowa­
dził statuy te, najmniej 3—6 stóp wysokości mające, z pewnćj fabryki z południowych Niemiec, które sobie 
tóż już zamówił nasz w sztuce zamiłowany arcypasterz, jako i wielu duchownych z Księstwa, w licznych 
pięknych egzemplarzach. Sądzimy, iż statuy te kwalifikują się najhardziej do kościołów, kaplic i na Boże 
męki, zkąd szczególniej wpływ wywrzeć mogą na uczucie religijne i myśl piękną ludu do idealności skie­
rowaną.

. Handel wspomniony posiada także główny skład szląskiego marmuru, w którym widzieliśmy chrzciel­
nice, pomniki, konsole i płyty stołowe najmisternićj wyrobione, mianowicie z marmuru odznaczającego się 
szczególną czystością ,i delikatną politurą.

Nasienie rzepy ścierniskowej
po 6 sgr. funt poleca
[1824] A. Aiessitig w Lesznie.

GuailO pemańskie pod zaręczeniem 
12—13% saletrorodu,

Gnano Tbakerowskie,
Nawóz zbożowy do płodów ło- 

dyżkowych,
Nawóz burakowy dla płodów 

korzonkowych i
Nawóz łączny dla płodów list- 

nych poleca
[2i89i Manasse Werner.

Wiadomości handlowe?-- 
Stowanysienie kupieckie wPoinanii 1

Dnia 1 sierpnia » I
Żyto bez obrotu, na sierp, i sier.-wrz. (¡.r* 

wrz -paźd. 41 %, paż.-list. 41 list.-grudz. < 
na odst. wios. 41 tai pł. Okowita; na sierp, i,! 
wrz. 15%«, pażd. 15'/a, list 15, grudz. 15, sp­
iął pł.

Berlin, 31 lipca.
Pszenica: ÎJ saeftiy miqisoa- 58- 72 tíL||eS 

wedle jakości. Zytf/: 80—81 fn. 47%, wyp. i . 
cent., na lip. 47'/,—%, lip.-sier. i sier.-wrz ?SP 
'/«, wrz.-paź. 47*/.—’ „ paź.-list. 47'/,—%, ustnic 
47%, kw.-maj 47'/, —47 tal. pł Jęczmień:

Zakład fotograficzny
Nepomucena Seyfrleda

poleca do nabycia fotografią,
v księdza Weisa. [2282]

Główny skład
bardzo zawołanój wody na piegi i 
olejku ku wywołaniu poro­
stu znajduje się u pana S. Tucliol- 
skicge, płac Wilheimowski 10.

E. Hiickstaedt,
[2304] fabrykant w Berlinie.

fnt., wielki w miejscu 33—39 tal. pł.
1200 fnt. w miejscu 24—26%, wyp. 3000 CZI 
na lip. 26%—%, lip.-sier., 2ó%, sier.-wrz. i nij 
wrz.-paź. 25 pł., paź.-list 25 żąd., list.-grudz.i 
na odst. wios. 25% tal. pł. Groch: 25 szefli" 
gotowania 43—50 tal. pł. Rzep: 92—95 tal. 
pak: 90—92 tal. pł. Olój rsepiowj: 1800|ttI 
bez beczki w miejscu 13, na lip. i lip.sier. 12(’J 
sier.-wrz., wrz. paź., paź. list i list.-gr. 12“/,,- 
gr.-st. 12“/,«, kw.-maj 13— 12’%« tal. pł. 0 
lniany: w miejscu bez beczki 16%, na sier, 
taL pł. Ok 3 w i ta: 8000% Trał, w miejscu 
beczki 16%-%,, wyp. 50,000 kw., na lip. 1 
lip.-sier i sier.-wrz. 16' „—16, wrz.-paź. 16%, 
paź.-list 16%—%, list.-grudz 16'/,—%,, gr.-st.

Na tęsiiffś:

Oi

od
rzi
PO'
œ!
cyi

Polubioną w tak krótkim czasie
Ucznia z stósownćm wykształceniem poszu­

kuje handel korzeni i win
J. 14. Putiatyckieso

[2292] w Lesznie.

Dobry ogrodnik, umiejący się trudnić o- 
ranżeryą, jako tśż leśnik, strzelec, znajdą miej­
sce od św. Michała. [ 2300 j

Dom. Wiatrów pod Wągrowcem.

Młockarnie
mające 28 cali szerokości, z bębenkiem i oponą 
całkiem z kutego żelaza, pod zaręczeniem ca- 
łorocznćm, po 190 tal. w fabryce, Toruń łub 
Bydgoszcz franko 195 tal.

Dnienny omłot 80—90 szefli.

SCHKOPP,
odlewalnia żelaza i fabryka machin

w Inowrocławiu.[2267]

Deski, bale i laty
na dscby pokryte dachówką lub tekturą, z do­
brego i mocnego drzewa i regularnie rznięte 
na naszym tartaku parowym, sprzedajeroy jak 
najtanićj w lesie ludomskim i dąbrowskim pod 
Obornikami, a według życzenia na wolny skład 
w Obornikach, kolćj żelazną szamotulską lub 
tóż w miejscu.

Brasch i Pakscher,
[2283] plac Sapieżyński u p. Fabiana Falka.

La Plata kawę
funt po 7 sgr., ma w głównym składzie i poleca 

Izydor Busch,
tudzież składy panów

H. Knaster, ul. Półwiejska 3,
K. Gałężewskiego, ul. Wodna 25,
H. Michaelis, Małe Garbary 11,

Inne tego rodzaju składy urządzi się tak
tutaj, jak i po wszystkich miastach W. Ks. Po­
znańskiego. [2299]

rocław, 34 lipca.
piękna śre.
sgr. Śgr.

83-85 81
81—S3 80
54—55 53
40-42 39
32-34 31
50—52 48
Żyto: 2000 funt,,

i sier.-wrz. 42%,

poślei: ,

75-71! ¡ 
14—i; 
51-SCZl 
36-Si mc 
29—31 [jj 
44-41 “1C

HEB

‘Dra Beringuiera Arom.-medycz. ErOHODgCiSt (Quintessenz d’Eaude Colegne)
wybornćj jakości, nietylko jako przzednia woda pachnąca i do 
mycia, ale i jako wyśmienity pomocniczy środek lekarski, który 
pły żywotne rozbudza i wzmacnia; butelka oryginalna 12% sgr./

Sha K&ringuiera
olejek na, włosy z korzonków zielnych _

złożony z najwłaściwszych części roślinnych i olejnych ku utrzymaniu, wzmocnieniu i upiększe­
niu czupryny i brody, tudzież ku zapobieżeniu owych nieznośnych łupieży i liszajów; buteleczka 
oryginalna po 7 '/2 sgr.

Z tych to zawołanych wszędzie nowości znajduje się w Poznaniu jedyny upoważniony 
skład miejscowy u ilEMA.YA MłOECJEŁIMA

[1013] ulica Podgórna 9, narożnik ulicy Wilhelmowskićj,
jako tóż w Międzychodzie u L. Stargardta, w Bydgoszczy u Teod. Thie a, w Wschowie u Karóla 
Wetterström, w Inowrocławiu u J. Lindenberga, w Lesznie u M. Mo,la jun., w Nowymtomyślu 
u W. Peikerta, w Pleszewie u J. Joachima, w Rawiczu u R. T. Franka, w Rogoźnie u Ludwika 
Zerenze, w Szamotułach u Jul. Peyser, w Pile u J. Tantowa, w Wolsztynie u Ernesta Andersa 
i w Wrześni u A. Hirschberga.

*-y-!gwr.

KUKS GIEŁDY W BERLINIE 
dnia 31 lipca.

Papiery praskie. dano.
pła­

cono.

Polak, obligi skarb......
— Oert. A. 300 zŁ 
— — B. 200 zł. 
— Lis. z. n. w R. S

PożycŁ dobrow............. i 4 */,
rząd. ¡859.

— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856.......
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchii............ .

Listy zast. March.
— Prus Wsch....,

— Pomor..

— W. Ks. Pozn..........
— — — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie...................
— gwar. B.....................
— Prus Zach........

— rent. March...,
— Pomor................
— W. Ks. Pozn...
— Pr. Ws. 1/ZacŁ...
— Nadreńskie............. i 4
— Saskie../................... '4
— Szląskie................... ! 4

Papiery zagraniczne.
Anstr. metali..................
— Poż. naród..............
— Obligi 250 fi...........

Rosy. 5 poży. StiegL... 

Rosy. poż. angieL.........

5
4%
47,
4’/,
3’/,
3’/,
3%
3*/,
3’/,
4
3’/,
4
4
3%
4
37.
s%
3%
4

98’/«

129’/,

91’/«

93’/«

100'/«

87
89

101% Pieniądze.
106%-,Fry drychsdory-. 

’Lujdory..
101’/«
101’/«

Złota, funt cel.............
Srebra — dito..........
Saskie biL kas...............

90%jNiem. bankn..................
90 s — płat, w Lipsku
91'/, ¡Anstr. bank....................
— ¡¡Polskie biL bank.........
97’/«lDisk. bank, od weksli

101'/« Akcye kolel zelaznych. 
Berlin-Anhalt. 
Berlin-Hamb,

97%
95'/« Berl.-Szczecin......
— jiWrocb-Freib........
86' ,, — najnow......
97'/« Brzeg-Niskie........
99’/, Koilo-Bogumin...
99'/« i — pierwot.... 
97%i- - ............

99 [Dolno-Szl. koL pob.... 
99’/« i — pierwot...............
— [Póła Fryd.-Wilh..........

i,Gómo<SzL A. i C........
67 S) — Litt B.................
72%\Opol-Tarnowic...............
— ¡¡Starogr.-Pozn................

95'/,“ Akcje bank. 1 kredyt 
92 Beri. Stow, kas.............

% dano.

4 78
5 —

— —
4 —
4 39%

— -

— —
—
—

— —
— —

— —
— —

4
4 122'/«
4 —
4 __
4 __
4 —
4 —
4 —

4% 93
5 98%
4 —
4 —
5 —
4 —

3% —
3> —

4 —
3'/s —

4 117%

pł»- | 
cono, i

91'/,
22’/«
90

113'/
110

Beri. Tow. hand.........
Gdański bank, pry w..
Dysk. Udział kom......
Gota bank, pryw........
iHanow. dito...............
¡Królew. dito.................
|Lipsk. Stów, kred......
¡Magd. bank, pryw......

459'/,¡Pomor. bank rycer....
29 ¡¡Pozn. bank, prow.......
99%jPrusk. udz. bank........
— ¡Szląsk. Stów. bank....99’/,'] ---------------
89% i Akcje przemysłowe. 

¡Beri. fab. kol. żel.

Concor......................
Magd, assek. ogn.

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt..................

97'/,
65'/,

I63% I
159
143%
65%

105%

BerL-Hamb...................
— H. Em.............../.

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Litt. C..................
— Litt. D.................

Berl.-Szczecin...............
— H. Em..................

Koźlo-Bognmin............
— HI. Em...............

Dolno-SzL-March........
konwen................
— HI ser.........
— IV ser.........

Półn.-Fryd-Wilh.........
Góra-SzL Litt. A.......

— Litt B..............

Najwyborniejszy czyszczony
olej rzepiowy

| sprzedaje biorącym 10 funtów po 4’/« sgr. 
funt rafinery a oleju

Adolfa Aseha,
[2298] ul. Zamkowa 5.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owits
Groch
Na giełdzie, 

na lip. lip.-sier.
43%, paź.-list. 44, kw.-maj. 44’/« tal. pł. " 0» 
na lip. 25'/,, lip.sier. 24, wrz -paź. 23’/, ¡¡Sto 
kw.-maj ¡¿24% tal. pł. Cena regularna na 
25% tal. pł. Oiêj orzepiowy: w nie' 
13, na lip., lip.-sier. i sier.-wrz. 13%, żąd , i 
paź. 13"/,, pł., paź.-list. 13'/,, żąd., list.-gr. litA 
pł, kw.maj 13'/, tal. żąd. Cena reg. na lip. l“ 
tal, Oko ws tą: w miejscu 15"/,,, na lip., lip,, 
i sier.-wrz. 15%, wrz-paź. 16%„ paź.-list. i lisi 
15"/,„ kw.-maj 16'/,, maj-czer. 16% taL pł. 
reg. na lip, 15’« tal.

Szczecin, 31 lipca.. ¡,vs
Na targu: Pszenica: 66—69, Żyto: 44—4P 

nowe 2 talary do 2 talarów 5 srebrngr. za »31 
Jęczmień 34—37tal., Owies: 26—2Stal. Groch:4%p, 
tal. pł. Rzepak: 90—93 tal. [

Na giełdzie. Pszenica: 85 fnt żółta w ¿¡U 
scu 68%—70%, na lip.-sier. i sier.-wrz. 70'/,, i 
paź. 571 —%, paź.-list, .0%, na odst. wios. 70'/, 

Zyto: 2000 fnt._, w miejscu 45—46%, MI

me

Wl{

PRZY8YL! DO POZNANIA.
Dnia 1 sierpnia.

BAZAR. Wł. dóbr Pokrzywnicki i Husarzewska z Kró­
lestwa, Radońska z Górki, hr. Kwilecki z Dobro- 
jewa, Radońska z Siernik, OtocLi z Gogolewa, 
Szczaniecka z Pakosławia i Modliński z Walen- 
tynowa, rzecznik Małecki z Wrześni, pp. Arnould 
i Postacki z Paryża.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Sławski z Ko­
mornik, pani Czerwińska z Olszyna, maszynista 
Lenz z Pomernsdorfskiego zakładu.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Ulatowski z Morako- 
wa, kupiec Auerbach z Berlina, wł. dóbr. Budzyń­
ski z Kleryki, Malicki ze Śremu i prof. Jagielski 
z Trzemeszna.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Schmidt 
z Berlina, Meyer z Wuerzburgu, Krotowski z Wroc-

50 węcp., na lip. 47—46%, lip.-sier. 46%-Dr( 
sier.-wrz. 46%—'■/,— %, wrz.-paź. 47'/,, paź, 
47'/,, na odstawę wios. 47—’«tal. pł. Rzep: 1 
fnt. w miejscu 91’/«—92'/« tal. pł. Ol ój raephrr
wy: w miejscu 12 '%„ wrz.-paź. 12'%«—%-
list. 12% tał. pł. Olój lniany: w miejscu z fcPH 
ką 17 żąd., na sier. i sier.-wrz. 15%, wrz. paź. i 
—% tal. pł. Oko wita: zam. 30,000 kw. ;w mit ■ 
bez beczki 16%, na lip.-sier. i sier.-wrz. 15'Ue 
",«, wrz..paź. 15 "/„—’/,—%,¡paź.-list 15%, listk« 
15%, na odstawę wios. 16% tal. pł. Oliwa: 
laga 17% tal. pł.

Bydgoszcz, 31 lipca. jeś
Pssenica 125—128 fnt. wagi hol., (81 ! 

25 łńt—83 fn. 24 łót. wagi celnój ) 68—60 tal.. Ił® 
-130 fnt. 60-62 tal,, 130—134 &. 62-65 iVi 

120-125 fnt, (78 fnt 17 łót.—81 fnt. 25 1Żyto:
40—42 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny P"' 
— 28 tal. Owies: 27 sgr. za szefeL hyj

pła-
dano. cono.

106 
102 
100'/« 
91% 

100’/,:

% dano.
pła­

cono. »V
dano.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4'/,
4

4%
4%
4%
4
4

7-
4
4

4%
4
4

3%

101’-,
84

102

30%

100
100'/,

96%
96%

n1/ -

92
97%

96'/.
101%

87%

92%
96%
96

126

103'/«

100

96

97’
97’/'«

— Lit. D...............
— Lit E...............
— Lit F.............

Starogr.-Pozn...........
— II. Em..............

KURS GIEŁDY W
dnia 31 lipca. 

Papiery I pleuiądze.
Dukaty................ ............
Frydrychsdory.................
Ltędory............................
Polskie bil. bank...........
Aust. banknoty..............
Nowa Waluta Aust.... 
Wrocław, óbl. miejskie
Poznań, list zastaw......

nowe........................
nowe........................
Listy Rent...........

Szląskie list. Zast.........
nowe Lit A........
nowe........................
Lit B.......... /.I.-.’
Lit. C.......... ?........
Listy Rent............
Oblig. prow...........

Polskie Listy Zast.........
— nowe Emis.............
— ObL skarb.......... i.

obi. cząstk. A 500 zł.
Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye...............
Szląski bank....................
— tow. assek. ogn.
Akcye Szląsk. kolei żel.

Freiburg........................ .
— now. Emis............
— obi. z praw, pierw.

4
3%
4%

4
4’/.
WROCŁAWIU.

101%

977«;
84%

95'/,

110% 
92 •

89%

Górno Szl. Lit. A. i C.
— LitB........................
— obi z pr. pierw.....
— ......................Lit. D
— ..................... Lit. E

OpoL Tarn......................
Koźlo-Bognmin...............

- obi. z pr. pierw.
Listy zast gal. nowe 

z kup. w. austr...........
Listy zast. gal. stare z 

kup. w mon. kr.........
KURS STÓW. KUP.

dnia 31

3%

4
4%

159'/

97%

84 11 
66'/, 
67%

7

4
4

7-
4
4
4
4

7»

4
4
4
5 
4 
4 
4

98',
95’/,

101%
101%

100%

90%

73
31%

101

Pozn. List, Zastaw......
— nowe.........................
— nowe............ •.............

Pozn. list. Rent.............
— akc. bank. prow...
— obi. prow..................
— obligacye pow........
— obi. meL Obry........
— obligi pow................
— obi. miejsklL Em.

Prask, obi. skar............
poży. skarb............

— dóbr, poży...............
— poż. skarb...............

obi
tes

fie

-i s
W POZNAN^

4
4
4

4%

137

97%

Redaktor odpowiedzialny w saztępstwie Slennin FridnuumraU w Poznania — Nakładem i czcionkami Ludwika Menhaeha w tai'

poż. z prem...........
Sz. list. Zast..................
Zach. Prask...................
Polskie............................
Górno-szl. akc. koL żel.. 
— obi. z pr. pierw, E. 

Star-Pozn. ak. koL żel.
Polskie banknoty...........
Zagraniczne banknoty.

lipca.
4 104

3% —
4 —
4 98
— —
5 —
5 —
5 —

47, —
4 —

3’/, —
4 —

4% —
7’ —

3% —
3% —
3% —

4 —
— —
— —
— —
— —

—

4en
tak

/z,

:

,tyj

-lar
iiol

105
4ł(
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